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Kompromis.
(Telefonem.)

Lwów, 6 listooada.
Wczoraj wieczorem odbyło 6ię posiedzenie 

prezydyów klubów polskich, na którem osta­
tecznie zawarto kompromis między stronnic­
twami polskiemi c o  do z a s a d n i c z y c h  p o d ­
s t a w  n o w e j  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  i 
s p i s a n o  p r o t o k ó ł ,  który d z i ś  r a n o  b ę ­
d z i e  p o d p i s a n y  na zwołanem przez mar­
szałka posiedzeniu komisyi parlamentarnych klu­
bów polskich.

Jak to już doniosła wczoraj poranna „Nowa 
Reforma*, ma być o g ó ł e m  192 m a n d a t ó w .  
Z tego R u s i n i  m a j ą  o t r z y m a ć  44 m a n ­
d a t y ,  a nie 46, nie przyznano bowiem Rusi­
nom dwóch mandatów z kuryi powszechnej 
miejskiej, a dano im tylko dwa mandaty w ku­
ryi miejskiej. Posłowie polscy wychodzą tu bo­
wiem z założenia, że kurya powszechna jest 
dostępna dla wszystkich, nie należy więc w y­
krawać z niej mandatów narodowościowych.

Sprawa z m i a n y  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  
w przyszłości przedstawia się nieco odmienniej, 
niż to pierwotnie doniesiono. Przyjęto bowiem, 
że do zmiany ordynacyi wyborczej i statutu 
krajowego wymaganą będzie obecność trzech 
czwartych posłów w Izbie i kwalifikowana wię­
kszość dla uchwalenia dwóch trzecich obecnych.

Natomiast do z m i a n y  p o s t a n o w i e n i a  
u s t a w y  w y b o r c z e j ,  dotyczącego liczby po­
słów w kuryi wielkiej własności i ich stosunku 
do ogólnej liczby posłów, wymagana będzie 
o b e c n o ś ć  154 p o s ł ó  w w Izbie i w i ę k s z o ś ć  
d w ó c h  t r z e c i c h  o b e c n y c h .  Zatem pe- 
t r y f i k a c y a  o d n o s i  s i ę  t y l k o  do  k u ­
r y i  w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i .

Do protokółu wpisano też jako pnnkt ugodo­
wy, że w przyszłości g ł o s o w a n i e  w k u r y i  
w i e j s k i e j  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e  w k a ż ­
d e j  g m i n i e .

Następnie wywiązała się obszerna dyskusya 
w sprawie wniosku, jaki ma się pojawić w Sej­
mie w poniedziałek o w y b ó r  k o m i s y i  n a ­
r o d o w o ś c i o w e j  d l a  r o z p a t r z e n i a  p o ­
t r z e b  k u l t u r a l n y c h  i e k o n o m i c z n y c h  
o b u  n a r o d ó w .  F r a k c y a  P o d o l a k ó w  
s p r z e c i w i ł a  s i ę  t e m u  wnioskowi, co w y­
wołało gwałtowną dyskusyę. P r e z y d y a  l e ­
w i c y  i l u d o w c ó w  o ś w i a d c z y ł y ,  ż e  
w n i o s e k  t a k i  b e z w a r u n k o w o  z g ł o ­
s z ą .  — Do tego zdania p r z y ł ą c z y ł a  s i ę  
f r a k c y a  k o n s e r w a t y s t ó w  k r a k o w ­
s k i c h ,  którzy w kwestyi ruskiej stoją na 
w r ę c z  o d m i e n n e m  s t a n o w i s k u ,  n i ż  
P o d o l a c y .  Podolacy nie mogą się pogodzić 
z nową sytuacją i nie rozumiejąc jej, są nie­
przejednani w kwestyi ruskiej i utrudniają kon- 
solidacyę polską. Stan ten pogarsza okolicz­
ność. że prawica nie ma jednolitego i dość 
wpływowego kierownictwa.

W kołach poselskich panuje p r z e k o n a n i e ,  
ż e  R u s i n i  w s t ą p i l i  n a  d r o g ę  p o l i t y ­
k i  r e a l n e j ,  porzucając politykę bezcelową, 
która nie przyniosła im żadnych korzyści. By­
łoby to dowodem, że zwyciężyły żywioły bar­
dziej doświadczone wśród Rusinów i świadome 
ustępstw. Stanowisko kierowników ruskich zo­
stało znacznie ułatwione przez życzliwość pol­
skiej większości.

Spodziewają się, że dzisiejszy zjazd mężów 
zaufania partyi ukraińskiej zaaprobuje w zupeł­
ności obecne stanowisko posłów ruskich, miano­
wicie, że R u s i n i  z a n i e c h a j ą  d a l s z e j  
o b s t r u k c y i ,  a w konsekwencyi tego obrady 
nad budżetem a następnie nad reformą wybor­
czą będą miały przebieg spokojny.

Lwów, 6 listopada.
D ziś rano odbędzie się posiedzenie, na któ­

rem, po podpisaniu protokołu kompromisowego, 
nastąpi dyskusya w sprawie wniosku co do k o- 
m i s y i  n a r o d o w o ś c i o w e j .

Wczoraj odbyło się  posiedzenie lewicy, na 
którem pos. L e o  przedstawił dyskusyę, jaka 
się toczyła na posiedzeniu prezesów klubów pol­
skich. Sprawozdanie przyjęto do wiadomości, 
poczem omawiano sprawę budżetu i desygnowa­
no mówców do dyskusji budżetowej.

Sć jpeslssłsan&a.
Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu pos. 

L e w i c k i  zgłaszając wniosek o zamknięcie po-( 
siedzenia, oświadczył, że po onegdajszej konfe­
rencji prezesów klubów polskich i ruskich, któ­
ra wydala częściowo wynik dodatni, Rusini 
chcą mieć nadzieję, iż jednak przyjdzie do kom­
promisu nie tylko w sprawie reformy wybor­
czej, a l e  i w i n n y c h  k w e s t y a e h  k u l t u ­
r a l n y c h  i e k o n o m i c z n y c h .  Rusini mają 
nadzieję, że ugoda doprowadzoną zostanie do 
pomyślnego wyniku, a to zależy od większości 
polskiej. Jako zewnątrzną oznakę dobrej woli 
Polaków w tej sprawie niechaj przyjmą oni 
wniosek o zamknięcie posiedzenia.

Pos. G ł ą b i ń s k i oświadczył z zadowoleniem, 
że posłowie ruscy stwierdzają dobrą wolę i życz­
liwość Polaków w sprawie reformy wyborczej. 
Polacy będą się z życzliwością odnosić do Ru­
sinów i w innych sprawach. W nadziei, że od­
roczenie posiedzenia umożliwi Izbie spokojne 
obrady już w poniedziałek, mówca po porozu­
mieniu się z innemi stronnictwami polskiemi 
poparł wniosek pos. Lewickiego.
■n Wniosek pos. Lewickiego uchwalono.

szy brał udział namiestnik hr. C o u d e n h o v e .  
Namiestnik imieniem rządu oświadczył, że za­
warcie ugody byłoby w interesie państwa, po 
trzebnem jest jednak utrzymanie równowagi mię­
dzy obustronnemi koncesyami, oraz że obie stro 
ny powinny poczynić sobie nawzajem ustępstwa

Dotąd są j e s z c z e  p o w a ż n e  r ó ż n i c e  
między Czechami a Niemcami. Podezasgdy Niem 
cy chcą, aby przeprowadzić zmianę ordynacyi 
krajowej, która przyznałaby im powiększenie 
liczby członków Wydziału i tylko za tę cenę 
gotowi są odstąpić od obstrukcyi i dopuścić do 
uchwalenia przedłożeń podatkowych —  Czesi do­
magają się, aby jeżeli Niemcy sprzeciwią się 
uchwaleniu ustawy o uregulowaniu stosuaków 
językowych przy władzach autonomicznych, tak 
że ustawa o ordynacyi krajowej przekazaną 
została komisyi nieustającej. Na razie przeka­
zano ustawę o uregulowaniu stosunków języko­
wych komisyi redakcyjnej z poleceniem, aby 
wyszukała drogę kompromisową. Decyzya jednak 
musi zapaść w każdym razie w najbliższych 
dniach.

Praga. Marszalek polecił w myśl onegdajsze- 
go oświadczenia wypłacić dyety poselskie tylko 
członkom komisyi ugodowej.

Wiedeń. „Wien. Ztg.“ ogłasza pismo cesarskie 
do bar. G a u t s c h a  z wyrazami uznania za 
jego działalność w służbie państwowej, a to 
z okazyi 25 rocznicy powołania bar. Gautscha 
na ministra oświaty.

Wiedeń. W gminie czeskiej Postorna w Dol­
nej Austryi, odbyły się wczoraj wybory do ra­
dy gminnej z III kuryi. Zwyciężyła po zaciętej 
walce wyborczej lista czesko-narodowa przeciw 
kandydatom przyjaźnie usposobionym dla Niem­
ców.

W t e e  m i a s t ,
(Telefonem.)

Wiedeń. W iec miast o własnych statutach za­
kończył wczoraj swoje obiady, powziąwszy sze­
reg uchwał w bardzo ważnych kwestyaeh, jak 
ustawa o elektryczności, o reformie podatku 
domowego, o opiece nad małoletniemi, o ubez­
pieczeniu soeyałnem, o drożyźuie, o zaopatrzeniu 
rodzin powołanych do wojska i w razie mobili- 
zacyi, o podatku od przyrostu wartości gruntów 
budowlanych, w kwestyi założenia dziennika 
dla spraw miejskich, o paleniu zwłok itp.

Jak już doniesiono, jeanym z przewodniczą­
cych był przezydent C i u c h c i ń s k i ,  jedyny 
reprezentant Lwuwa, drugim przewodniczącym 
był dr G r a f ,  burmistrz Graca.

W debatach zabierał glos dr D o b o s z y u -  
s k i ,  który przemawiał również na bankiecie, 
urządzonym na zakończenie wiecu, słuchany u- 
ważnie przez obecnych i oklaskiwany.

Związek miast — oświadczył dr Doboszyń- 
ski —  tylko wtedy będzie miał wielkie znacze­
nie i będzie mógł z pomyślnym skutkiem prze­
prowadzić narzuconą miastom walkę ekonomicz­
ną, jeżeli obejmie wszystkie wielkie miasta w 
Austryi, tak w Czechach, jak i Słowiańszczy- 
źnie, przyczem dotknął mówca programu bur­
mistrza dra Neumayera, ujawnionego przez je­
go podróż do Budapesztu. Mówca wytłomaczył 
dalej, dlaczego Polacy odrazu przyjęli zapro­
szenie na wiec, zainieyowany przez Lnegera i 
od pierwszej chwili biorą w nim udział, ponie­
waż po zmianie, zaszłej w stosunku kraju do 
dynastyi i państwa i po ubezpieczeniu autono­
mii krajowej, usiłują utrzymać z Niemcami w 
Austryi porozumienie.

Stwierdziwszy, że na wiecach miast dozna­
wali Polacy zawsze przyjaznego przyjęcia i znaj­
dowali poparcie dla swych interesów, przedsta­
wił mówca znaczenie wiecu miast wogóle i przed­
stawił pomyślne jego wyniki. Uznając w tem 
zasługę wiedeńskiej Rady miejskiej i podkre­
ślając specyalnie dotychczasową działalność 
burmistrza Neumayera. wzniósł dr Doboszyński 
toast na jego cześć, poczem muzyka odegrała 
marsza, skomponowanego przez jednego z rad­
nych specyalnie na cześć Neumayera.

W iec miast zakończył obrady, przekazując 
resztę niezałatwionych zadań stałemu wydzia­
łowi.

Spraay oyseirzne moBorthil.
(Telegr. „Nowej Reform y*.)

Czesi 1 Eftsaicy.
Praga. Wczoraj przez cały dzień toczyły się 

obrady czesko-niemieckie, w których no raz pierw­

f f i l i y  p iii ip ia .
( 7  e lejonem .)

Lwów, 6 listopada.
Przed kilku miesiącami przekroczył granicę 

galicyjską koło Sokala młody chłopiec nazwi­
skiem B u d o w s k i .  Był on jako 15-letni chło- 
.piec na pewnem zgromadzeniu rewolucyjuem w 
jednej miejscowości Królestwa Polskiego. Na 
zgromadzenie to przybył nagle policmajster 
C z a r n i a k .  W tedy Badowski z kilku rewolu­
cjonistami, k tórzy  mieli z policmajstrem jakieś 
porachunki partyjne, rzucił się na Czarniaka 
i Czarniak w bójce tej zginął. Czterech uczestni­
ków tego zabójstwa złapano. Trzech z nich na 
mocy wyroku sądu wojennego stracono w roku 
1907 W Mińsku, Budowski zaś zbiegł i przez 
jakiś czas ukrywał się pod przybranemu nazwi 
skami w różnych miastach Rosyi. Wreszch 
przedostał się do Galicyi.

W Sokalu aresztowano go pod zarzutem szpie­
gostwa i odstawiono do najbliższego starostwa. 
Tu Budowski powiedział całą prawdę, myśląc, 
że obali tem zarzut szpiegostwa. Tymczasem 
s t a r o s t a  s k w a l i f i k o w a ł  c z ^
j a k o  z w y k ł e  m o r d e r s t w o  i odesłał go do 
sądu we Lwowie. S ą d  l w o w s k i  c h c e  o- 
b e c n i e  B u d o w s k i o g o  w y d a ć  R o s y i .

Jest to według praw i ustaw n i e d o p u -  
s z c z a l n e m  i s p r z e c i w i a  s i ę  t r a k t a ­
t o w i  m i ę d z y n a r o d o w e m u  z r .  1876, fak­

tem jest bowiem, że Budowski brał udział w 
m o r d e r s t w i e  p o l i t y c z n e m .  Nawet rząd 
rosyjski w piśmie, domagają,cem się wydania 
Budowskiego, mówi o nim jako o z b i e g u  po  
l i t y c z n y m .  To samo jest więc już dowodem, 
że Budowski popełnił zbrodnię polityczną. D a­
lej rząd rosyjski oświadczył, że Budowski po­
stawiony będzie p r z e d  s ą d  w o j e n n y ,  a 
przed sądem wojennym stają tylko przestępcy 
polityczni. W ynika więc z tego, że w y d a n i e  
B u d o w s k i e g o  n a r u s z y  u s t a w ę  i z ł a ­
m i e  t r a k t a t  m i ę d z y n a r o d o w y .

Akta Budowskiego znajdują się obecnie w 
Wiedniu, gdzie też zapadnie decyzya.

Wypadki'nu M  Górze.
Aresztowanie w Zbydniowie.

Wczoraj po południu powrócił z Tarnobrzega 
inspektor policyi krakowskiej] p. Bronisław 
Karcz, wysłauy tam dla stwierdzenia tożsamości 
aresztowanego w Zbydniowio mężczyzny, w któ­
rym domyślano się Załoga. Na podstawie foto­
grafii Załoga, stwierdził p. Karcz, że m ę ż c z y ­
z n a  ó w  n i e  j e s t  i d e n t y c z n y  z e  S t a n i ­
s ł a w e m  Z a ł o g i e m ,  którego polieya rosyjska 
i krakowska dotąd bezskutecznie poszukuje.

Okazało się obecnie, że aresztowany w Zbj'- 
dniowie mężczyzna nazywa się Antoni P r z e o r -  
s ki ,  liczy lat 38 i pochodzi z gub. radomskiej 
w Królestwie Polskiem. Jest on księdzem staro­
katolickim. Początkowe studya teologiczne od­
był w duchownem seminaryum w Sandomierzu; 
tam też w r. 1895 otrzymał pierwsze święcenia, 
poczem porzucił nagle seminaryum i wyjechał 
do Krakowa, gdzie — jak sam zeznaje —  pra­
cował przez 5 blisko lat w Tow. Wzaj. ubez­
pieczeń, jako asystent II klasy.

Z Krakowa wyjechał do Ameryki, gdzie po­
znał się z biskupem polskiego kościoła narodo­
wego Kozłowskim i przejąwszy się tym kierun­
kiem, postanowił zostać księdzem starokatolickim. 
Powiadomił więc o swym zamiarze Kozłowskie­
go, od którego też, po złożeniu z pomyślnym 
wynikiem egzaminu, otrzymał święcenie. Odtąd 
objeżdżał różne miasta amerykańskie, w których 
znajdowały się kolonie Polaków, należących do 
kościoła narodowego. Ostatnio był w mieście 
F. River. W r. 1909 wyjechał z powrotem do 
Królestwa Polskiego, celem odwiedzenia rodzin­
nych stron, a obecnie przekradl się do Galicyi, 
jak się zdaje w celach agitacyi religijnej.

Po stwierdzeniu tych faktów, starostwo tar­
nobrzeskie ukarało Przcorskiego 12-godzinnym 
aresztem, za przybranie fałszywego nazwiska. 
W czoraj rano P rzcorsk iego  po odsiedzen iu  k a ­
ry odstaw ion o  do gran icy  rosyjsk iej.

Przeorski zapytany, dlaczego przekradł się 
przez granicę, oświadczył, że nie ma‘ legalnego 
paszportu, nie odbył bowiem w Rosyi powinno­
ści wojskowej, skutkiem czego nie mógł starać 
się o paszport. Pozatem legitymował się Przeor­
ski świadectwami z seminaryum w Sandomierzu 
i innemi dokumentami.

W  sprawie powyższej otrzymujemy następu­
jącą korespondencyę:

Naćbrzezie, 5 listopada. 
Indywiduum, aresztowane w Zbydniowie, jako 

Załóg, zowie się Antoni P r z e o r s k i ,  pochodzi 
z Potoczka w Królestwie. Jest żonaty. Bawił 
jakiś czas w Ameryce, a ostatnio udawał w Kró­
lestwie księdza katolickiego, zastępował chorych 
księży, odprawiał nabożeństwa i naeiągał ludzi, 
biorąc po 30 rubli na msze t.. zw. gregoryań- 
skie. W Mydłowie zdradził się podczas pogrzebu 
nieznajomością rytuału. Oddany przez kler ka­
tolicki władzom rosyjskim, umknął właśnie z are­
sztów w Opatowie. W Galicyi kręcił się jako 
osoba świecka i jako duchowny. Wiózł l i s t y  
a g i t a c y j n e  od r a a r y a w i t ó w  do  n a s z e ­
g o  d u c h o w i e ń s t w a .  Z Tarnobrzega zosta­
nie odstawiony do granicy pruskiej jako wyda­
lony z granic monarchii.

List Daniazcgo Macocha.

Wspomnieliśmy wczoraj, że Damazy Macoch 
napisał w więzieniu rodzaj pamiętnika. Jest to 
właściwie obszerny list, zaadresowany do przeo­
ra i księży Paulinów w Częstochowie. W liście 
Damazy prosi o przebaczenie z powodu zbrodni. 
Spełnił ją —  pisze — w najwyższym stopniu 
zdenerwowania, graniczącego z obłąkaniem. Ma­
coch zapewnia uroczyście, że morderstwo W acła­
wa Macocha nie pozostaje w żadnym związku 
ze świętokradztwem, pół roku wcześniej speł- 
nionem. L ist kończy się słowy: „Słuszna spotka­
ła mnie kara za niedotrzymanie i złamanie ślu­
bów zakonnych".

. T e a t r  m i e j s k i .
„P rzyjaciela". Komedya w 4 aktach Aleksandra 

hr. Fredry.
Ilekroć na repertoarze sceny naszej pojawia 

się nazwisko Fredry, tyle razy niezbędnym się 
okazuje apel do publiczności, aby uczyniła Fre­
drze honor i przybyła do teatru. Mówi się 
u nas i pisze wiele o potrzebie klasycznego re 
pertoaru, o wcieleniu kilku arcydzieł Fredry do 
podstawowego repertoaru teatru, ale które z tych 
arcydzieł pojawią się wznowione choćby w naj- 
ś> etniejszej obsadzie, teatr świeci pustkami.

Na wczorajszem wznowieniu „Przyjaciół* nie 
było wprawdzie pustek, ale było w każdym ra ­
zie w widowni przestrono. Z a * to  można było 
obserwować widowisko inne. Oto przybyła pu­
bliczność całkiem inna aniżeli ta, k tó ra  stale 
przybyw a na  prem iery. Przybyli prawdziwi mi­
łośnicy tea tru  lite ra tu iy , którzy chow ają w ser­
cu pietyzm dla F redry , którzy poczuwają sio 
do obowiązku zaspokojenia ku lturalnej potrzeby

serca albo odnowienia wrażeń lat dawnych. Bo 
„Przyjaciele* mają swoją ustaloną w teatrze 
krakowskim tradycyę: krytyka zapisała w kro­
nikach teatru kilkakrotnie, że sztuka ta należy 
do najlepiej granych na krakowskiej scenie — 
zapisała jednak i to mniej pocieszające zjawi­
sko, że publiczność stale im nie dopisywała.

Widocznie „Przyjaciele* nie mają szczęścia. 
W Warszawie utrzymywała się komedya ta 
wspaniałą grą Żółkowskiego w roli Smakosza, 
w Krakowie podtrzymywał tradycyę tej krea- 
cyi Rychter, po nim Siemaszko, w roli Zofii zaś 
chlubnie zapisała się w początkach swej sce­
nicznej karyery p. Siemaszkowa.

A jednak poza stroną popisową ról, ileż wdzię­
ku kryje ten utwór, ile w nim piękna i naj­
szczerszej poezyi. Przez perspektywę lat kilku­
dziesięciu inaczej zgoła przedstawia się utwór 
ten nam, aniżeli naszym popizednikora. My już 
oglądamy w ramach stylizowanych wytwornie 
to, co dawniej było życia treścią. I jeżeli wów­
czas zbladły pewne rysy tej komedyi, razić mo­
gły anachronizmy, to dziś świeżość zakwitła na 
nowo w pełni, jako utworu, przeniesionego do 
repertoaru klasycznego. Tego klasycyzmu ani 
starszym, ani młodzieży zrzekać się nie wolno!

Wracając do wczorajszego wykonania „Przy­
jaciół", zapisać należy, że na ogół było ono 
bardzo staranne i stylowe, w pewnych rolach 
nawet doskonałe. Oczywiście zastrzeżenie jest 
tu niezbędne ze względu na pewne luki perso- 
nalu, uniemożliwiające artystyczne wycieniowa- 
nie wszystkich ról. Tak n. p. p. Arkawin, choć 
grała bardzo pięknie Zofię, musiała walczyć ze 
świetną tradycyą gry Siemaszkowej. Gdyby 
chodziło o scharakteryzowanie jej gry, to trze­
ba uczynić uwagę, że była nazbyt poważną, 
gdy Fredro każe jej być wesołą, śmieszną, że 
wogóle utrzymała rolę w ramach nadto spokoj­
nych i poważnych, za mało dając jej wdzięku 
i młodości.

Bohaterem wieczoru był przedewszystkiem p. 
Siemaszko. Jego kreacja, w której przechowały 
się pewne rysy znakomitej gry Żółkowskiego, 
posiada wszystkie cechy pierwszorzędnego ar- 
yzmu. Jest w niej ogiomna szczerość i bezpre- 

tensycnalność komizmu, płynącego pełną falą, 
jest wielka pomysłowość w opracowaniu szcze­
gółów, jest jednolitość stylowa w ruchach, ge- 
tach, w mimice i w świetnem podkreślaniu wy­

razu tej beztroski, jaka wypełnia tę postać, 
jedną z najcharakterystyczniejszych w teatrze 
Fredrowskim.

P. Sobiesław w roli Antenackiego daje typ 
kapitalny świetnie mieszczący się w stylizowa­
nych łamach przedstawienia. Wiersz Fredrowski 
płynie z ust jego dźwięcznie i z doskonałem 
akcen tow an iem , ch a ra k tery sty k a  p ostaci je s t  do­
skonałą i w szczegółach wykonuje pracę myśli. 
Dużo pracy i staranności wkłada, w rolę Wło­
dzimierza p. Szymborski, ale na ogół wychodzi 
ona cokolwiek za szorstko. Doskonałym , za to 
w każdym szczególe był p. Stępowski w roli 
Krnpkowskiego.

Osobna wzmianka zaszczytna należy się p. 
Krysińskiej za rolę panny Bobinę. Jak ze sta­
rego żurnalu wycięta z wybornym kostyumem 
połączyła artystka dosadny a jednak nie prze­
sadny komizm gry stylowej, okraszonej mnóstwem 
szczegółów. Obok Smakosza była to druga pierw­
szoplanowa rob, która powinna podtrzymać hu­
mor i powodzenie „Przyjaciół* w obecnej obsa­
dzie. Słowo uznania należy się wreszcie p. Le­
szczyńskiemu za szlachetny ton i szczery akcent 
w roli Czesława.

Miejmy nadzieję, że wczorajsze wznowienie 
„Przyjaciół*, które jest bądź co bądź pochwały 
godnem przedsięwzięciem i artystycznie bardzo 
chwalebnem i udatuem, utrzyma się na reper­
toarze, choćby dla honoru tradycji kulturalności 
krakowskiej publiczności. W. Pr.

W poniedziałek 7 listopada:
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Amaranta i Flo* 

rentego b. s  i
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 6 min. 42 , zachód o godz. 4  m. 07; 
długość dnia godzin 9 min. 25.

Kronika.
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K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Opieki NPM. 
i L ona.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 6 min. 40, zachód o godz. 4  m. 09, 
dłngość dnia godzin 9 min. 29.

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Przeważnie pochmurnie, mierne
wiatry, temp. zniżona, niejednostajnie.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :
po południu: „Koncert", wieczór: „Madame Sans
Gene*.

T e a t r  l u d o w y  (przy ul. Rajskiej): po połu­
dniu: „Panna żołnierzem*; wieczór: „Zginęła te ­
ściowa*.

U n i w .  l ud . :  Dr P azlanow ski: „Romantyzm i
klasycyzm*.

K i e r m a s z  w sali Starego teatru na dochód 
zakładu p. Żurowskiej,

R a u t  urzędniczek pocztowych w sali Klubu po­
cztowego (ul. Lubicz 1. 5).

W i e c z ó r  l i s t o p a d o w y  w polskim Związku 
narodowym (R ynek 4 5 ).

O d c z y t y :  W ład. Dawida: „O nieśmiertelności 
duszy w św ietle nowoczesnych pojęć* o godz. 5 
po południu w muzeum techniczno-przem.; w Etou- 
teryi p. K. p. t  „W alka z alkoholizmem pod za­
borem pruskim* o godz. 7 wieez.
.  M a t c h  f o o t b a l o w y  „ W isły  I* ze  „ S ła w ą  
z P rag i na boisku pozlotowsm .

Z e b r a n i a  akal. Koła „Eleusis* w Coli. nav. 
sala nr. 40 , o godz. 5 po polndniu.
„ W  y s t a w a w Tow. sztuk pięknych od godz. 11  
do 4  po poł.

T e a t r  m i e j s k i  w e L w o w i e :  po południu: 
„Panna Maliczewska"; wieczór: „Hrabia Luksem­
burg".

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Szkoła*.

T e a t r  l u d o w y  (przy ul. Rajs: iej): „Królowa 
Jadwiga*.

U n i w e r s y t e t  l u d o w y :  D r Daszyńska-Go-
lińska: „Ideologia spo{eczna w X IX  w .“

W i e c z ó r  Konopnickiej w „Czytelni dla kobiet* 
(lin ia A-B, 1. 4 5 ) , o godz. pół do 8 wieczorem.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „Igraszki Jej 
E kscelencyi*.

Stulecie urodzin SniaW . Ze Lwowa telefonują  
nam: Wczoraj o g. 10 rano odbyło się w kościele 
katedralnym nabożeństo żałobne z okazyi setnej 
rocznicy urodzin Franciszka Smolki, które odprawił 
ks. prałat Lenkiew icz w otoc-eu;u kleru. Podniosłe 
kazanie, związane z działalnością Smolki, w ygłosił 
ks. Dziędziele.yicz. Chór „Lutni* pod batutą radcy 
Cetwińskiego wykonał „Mszę* Moniuszki i „Salve 
Regina* Rheinbergeia. W  nabożeństwie w zięły udział 
reprezentacja miasta i delegacje cechów. Równo­
cześnie odbyło się nabożeństwo w synagodze postę­
powej przy ul. Żółkiewskiej, w kiórem wzięła udział 
większość członków reprezentacyi miasta, należą­
cych do wyznania żydowskiego. Modły żałobne od­
śpiew ał. kantor nalpern, poczem rabin Guttman 
w ygłosił kazanie, w którem omawiając działalność 
Smolki, podkreślił jego działalność na pola asym i­
la c ji i zasłu ji wobec ludności żydowskiej.

W ieczorem odbył się w sali ratuszowej wieczór 
uroczysty. N a estradzie, pokrytej czerwonem snknen 
ustawiono biust Smolki, a po obu stronach 'dwa 
jego portrety. W  sali zebrało się mnóstwo publi­
czności w uroczystych strojach, najbliszża rodzina 
Smolki: prof. Stan. Smolka, Zbigniew Smolka, pp. 
Rybiccy.

Przemowę w ygłosił wicepr. Rutowski, poczem 
mówił dyr. Majewski. Chór „Lutni* odśpiewał kan­
tatę Galla i Nowowiejskiego „Hymn polski* i „Orzeł 
biały*. Artysta teatru p. Chm itliński wj głosił wiersz 
Słowackiego „Do em igracyi*. W ieczór zakończył 
chór „Lutni*, który odśpiewał „Z dymem pożarów* 
i „Jeszcze Polska*. <

M nistdr Ritf w K rako w ie Podczas dzisiejszych  
audyencyi w gmachn starostwa u ministra robót 
publibznych zjaw iła się także deputseya m. Oświę­
cimia z burmistrzem p. Mayzlem ua czele. W  skład 
ileputacyi wchodzili nadto pp. Em il Habeifeld, pre­
zes filii Związku fabrycznego i dr Reich, sekretarz. 
DepnUcya, którą prowadził marszałek powiatu bial­
skiego posi-ł dr Łazarski, zjaw iła się u ministra 
w sprawie budowy mostu na Sole po i Oświęcimem. 
Po rzeezowem przedstawieniu sprawy przez dra 
Łazarskiego, zwróciła się delegacja do ministra 
z prośbą o przyspieszenie załatw ienia tej sprawy, 
z którą łączy się bardzo w iele najżywotniejszych  
interesów miasta, a od której pomyślnego załatw ienia  
zależy także rozwój Oświęeima —  tego ważnego 
granicznego punktu handlowego,. W  odpowiedzi 
wskazał minister na niepomyślny stan finansów, 
mimo to jeonak przyrzekł dołożyć usilnych starań, 
aby pierwsza rata, potrzebna na rozpoczęcie budowy 
nowego mostu, została do budżetu na rok 1911 
wstawioną.

R eprezentacja Izby rękodzielniczej, w' skład któ­
rej wchodzili: prezes Kosobucki i r. B ialik, przed­
łożyła ministrowi R ittow i prośbę w sprawie udzie­
lenia subw encji na budowę domu Izby rękodziel­
niczej w Krakowie, którą w swoim czasie osobna 
deputacya m inisterstw ie robót publicznych i mi­
nisterstwie skarbu wręczyła. Minister przyjął de- 
putacyę bardzo życzliw ie, oświadczył, że o prośbie 
wspomnianej na w stępie jest poinformowany i spra­
wy tej z oka nie spuści ze względu na to, że leży  
mu rozwój rękodzielnictwa na sercu, że uważa 
zbudowanie domu Izby rękodzielniczej za bardzo 
ważny punkt dlaąirg.n izacyi rękodzielników, chętnie 
sprawę popierał będzie i będzie się starał o dopro­
wadzenie jej do skutku. —  W  denutacyi w ziął tak­
że udział p. T iii. dyrektor Muzeum techniczno- 
przem ysłcwegj w Krakowie, który jest dokładnie 
obeznany ze sprawą ua wstępie wspomnianą już 
w m inisterstw ie robót publicznych.

Minister R itt odjechał wczoraj po południu po­
ciągiem  błyskawicznym do W iednia. Na dworcu 
kolejowym pożegnali ministra: wiceprezydent miasta 
dr Szarski, del. nam. Fedorowicz, djr. kolei r. rz. 
Zborowski, dyr. policji Fiattau, naczelnik adm. po- 
dat. radca Kurek, kierownik regulacji W isły  Re- 
giec, starszy radca górnictwa Gerżabsk z gremium  
urzędników iid.

Na szku ty  k r e so w e . W czoraj odbył się w Kole 
T. S. L. im. Tadeusza Kościuszki wieczorek mu- 
zykalno-wokalny, z którego dochód przeznaczono na 
szkoły kresowe. Przed przystąpieniem do programu 
zabrał głos w iceprezes Koła dr Św igost i  w  gorą- 
cjTch słowach pożegnał ustępującego z powoda prze­
niesienia do Stanisław ow a prezesa Koła dra Igna­
cego AVróbla. Następnie zabrał głos dr Jgnacy 
W róbel i wskazując n»  ideał n a ro d o w y  Tadeusza 
Kościuszki, z a c h ę c a ł  cz ło n k ó w  K o ła  do pracy wsrod 
ludu, do k r z e w ie n ia  w ś ró d  niego oświaty. Po prze* 
m ó w ie n iu  je g o  nnat.;piły produkcje muzyczno-wo­
kalne, gorąco oklaskiwane. W reszcie, po w yczerpa­
niu programu, odbyła się zabawa tansezna.

Jubileusz pedagoga. W czoraj odbyła się w  szko­
le wydz. im. św . Jana Kantego na Smoleńsku rzadka 
uroczystość. W  dniu tym obchodził dyrektor tej 
szkoły a zarazem radca m iejski p. Maciołowski ju­
bileusz 40-Ietniej pracy na polu pedagogicznem. Ob­
chód, który w myśl życzeń jubilata miał posiadać 
eharakter uroczystości szkolnej, przybrał imponują­
ce rozmiary. Po nabożeństwie, odprawionem w ko­
ściele SS. Felicyanek, zgromadził się w  jednej ze 
sal szkolnych, udekorowanej zielenią, oprócz dzia­
tw y cały niemal św iat pedagogiczny krakowski,
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liczn i duchowni oraz obywatele a dawni uczniowie 
jubi ata. Jako przedstawiciele Rady szkolnej okręg, 
miejskiej, w której jubilat zasiada jako reprezen­
tant nauczycielstw a krakowskieso od la t 34  bez 
przr-rwy, przybyli inspektor Dobrzański oraz dy­
rektor sem. naucz. ks. prałat Bieleniu.

Uroczystość rozpoczęła się odśpiewaniem kantaty  
jubileuszowej przez uczniów klas w ydziałowych, 
poczem inspektor p. Dobrzański w przemówieniu 
»wem podn:ósł długoletnią i tak wydatną działa l­
ność jubilata nietylko jako nauczyciela, lecz także 
jako reprezentanta nauczycielstw a do Rady szkol­
nej okręg wej, gdzie zawsze otw arcie i szczerze 
występował i był orędownikiem spraw słusznych 
nauczycielstwa. Dalej podniósł mówca zasługi jubi­
lata  na polu literatury pedagogicznej, jego rozpra­
wy nad ulepszeniem metody czytania i pisania, co 
do której władze szkolne uważają go dzisiaj jako 
pierwszorzędną powagę i nieraz korzystają z jego  
długoletniej praktyki nauczycielskiej, zasięgając je ­
go św iatłych  rad i wskazówek. W  uznaniu tych  
zasług otrzym ał już jubilat odznaczenie od cesa­
rza. —  Życzeniem, aby jubilat mógł jeszcze długo 
pracować dla dobra kraju i ojczyzny, zakończył 
p. Dobrzański swe przemówienie, które zgromadzeni 
przyjęli hncznemi oklaskami.

D alszy program wypełniły gratnlacye oraz śpiew  
uczniów poszczególnych klas, przemówienie ks. Wo- 
żniczki, katechety tej szkoły, dyr. P aczyń sk iego , 
Drozdowskiego, Pogonowskiej, prezesa „Oguiska** 
Michalskiego oraz dra Lubeckiego imieniem Tow. 
oświaty ludowej, który dz!ękował jubilatowi za pro­
wadzenie szkoły sług, oraz przemawiał jako jego  
dawny nczeń.

Jubilat wzruszony podziękował przedewszystkiem  
inspektorowi Dobrzańskiemu za życzliwość, jaką o- 
kazuje w  każdej sj-rawie, tyczącej się nauczyciel­
stwa, przez co zadanie delegata jest znacznie u- 
latwione i w yraził wkońcu życzenie, aby nauczy­
cielstw o zaw sze miało takich przełożonych, jakim 
jest obecny. W końcu jubilat podziękował w szyst­
kim obecnym za złożone mu życzenia staropoiskiem  
.B ó g  zapłać1*.

Z teatru. W  poniedziałek wznowioną będzie 
świetnem powodzeniem ciesząca się stale aktualna 
komedya Z. Kaweckiego p. t. „*-'zkoła“. W  nowej 
inscenizacyi i zmienionej obsadzie sztuka ta ma 
prawo liczyć na powodzenie.

Tow. szkcły społetzno-politycznej w Krako­
wie. Otrzymujemy następujące pismo: W  niedzielę 
dnia 13 b. m. o godz. 3 popoł. odbędzie się w sali 
Tow. demokratycznego w Krakowie (P lac Szczepań­
ski 3) konstytuujące zebranie T owarzystwa p-d  
nazwą „Szkoła nauk społeczno-politycznych w Kra- 
kow ie“. Dr Julian G eitler, W ilhelm Feldman, dr 
Zofia Golińske, dr M. Sokolnicki, dr W ł. W asuug.

Slub dra Jerzego Smoleńskiego, docenta nniw. 
Jag. z p. H eleną JordanówDą, córką J a n a  i ś. p. 
Zofii z R ogalińskich, odbył się wczoraj w kościele 
SS. Felićyanek na Smoleńsku w Krakowie.

Wieczór rozmaitości, urządzony wczoraj stara­
niem Resursy urzędniczej, zgromadził bardzo wiele 
osób. Wokoło stolików, ustawionych na sa li na 
wzór wiedeńskiego „Ronachera1*, zasiadło w iele pań 
i panów, bawiąc się serdecznie przy kolacyi do- 
wcipnemi kupletami i monologami aktorów-amatc- 
rów. W  szczególności dużem powodzeniem cieszyły  
się kuplety p. R. Dobrowolskiego, dostoso vano do

obecnych stosunków i wypadków dnia. W  przed­
staw ienia w ziął także udziai b. komik krakowskiej 
sceny ludowej p. Poleński, którego zdrowy dowcip 
przemawiał wymownie do słuchaczy. Mniej szczę­
śliw ie wypadł monolog pana D. p. t. „Pan Zaci- 
nalsk i1*. W  części drugiej programu odegrano w e­
sołą komedyjkę „O wazoniku, który spadł z okna“ . 
Poszczególni wykonawcy ról, pp. Issakow iczow ie i 
p. Tnłasiewiczówna. grali z werwą i humorem. —  
Całość wieczorku zrobiła sym patyczne wrażenie.

hg.
Krakowskie Staw. Im. Joanny o'Arc w spół­

działające ze związkiem  fryburskim „Opieki "nad 
dziew czętam i1* przeniosło swój pensyonat i biuro 
pośrednictwa pracy dla nauczycielek do własnego  
lokalu przy ul. Kapucyńskiej 1. 3. W ydział zwraca 
uwagę na cel Stow arzyszenia, którym jest niesienie 
wszelakiej pomocy nauczycielkom, bonom, a nale­
żącym do Stowarzyszenia, w pierwszym zaś rzędzie 
cudzoziemkom. Członkiem wspierającym może być 
każdy, co jednorazowo na fundusz żelazny uiści 
2 0  K, a zwycz- jnym nauczycielka lub bona, która 
się na członka zgłesi. —  Binro umieszcza swych  
czł inków bezpłatnie, od pracodawców zaś pobiera 
tylko 4  prc., jeśli są członkami wspierającymi 3 
prc., podczas gdy w szystkie inne biura zw ykły brać 
5 pre. W  pensycnacie przyjmowano być mogą nau­
czycielki lub bony szukające pracy.

ZćW Ody W p ił< ę  nożną. D ziś po południu ro­
zegra krakowska „ W isła1* matcb footballow y z słyn- 
zą praską „S lavią“, która zjeżdża do G alicyi na 
nawody z polską drużyną po raz pierwszy. „Sla- 
y ia “ jest najsiln iejszą drużyną, jaka dotąd bawiła 
w Krakowie i wogóle w G alicyi i  głośna jest ze 
swej gry w całej Europie. W  ostatnich czasach  
pojawiły się głosy prasy czeskiej i  niem ieckiej 
sportowej, w ytykające „S lav ii“ spoczęcie na lau- 
rach, wskutek czego poza dawnymi mistrzowskiemi 
zdobyczami w technice gry nie zuać u niej znacz­
niejszego postępu. R ezultat jutrzejszego matchu jest 
pewny: „Wisła** musi uledz i to znaczną ilością 
brameK. Wobec takich wyników, jak pobicie zn a­
nych Krakowowi: „Sparty** ( 5 : 1 )  i  „Smichtfva“
( 7 : 0 )  przez „Slayię**, należy się spodziewać, iż 
słabsza od „Smichova“ „W isła1* zostanie pokonaną 
większą ilością bramek. Każda bramka, zdobyta 
przez „ W is łę1* na „S lav ii“ byłaby dla pierwszej 
zw ycięstwem , stawiającem krakowską drnż.ynę na 
czele drużyn polsk ch. W  każdym razie match dzi­
siejszy będzie „clon1* obecnego sezonu footballowe- 
go w Krakowie i Galicyi.

Z sali sądowej. W  dalszym ciągu wczorajszej 
rozprawy przeciw Józefowi Olszówce o zabicie Józefa  
Kuternogi w Paczółtowicach, przesłuchano szereg  
świadków, których zeznania wypadły dla oskarżo­
nego po najw iększej części niekorzystnie. Po w y­
wodach stron i resume przewodniczącego nadradcy 
Ferensa, trybunał postawił przysięgłym  jedno pyta­
nie główne w kierunku zabójstwa, które ława w ię­
kszością głosów  zatw ierdziła. Trybunał przy uw zglę­
dnieniu okoliczności łagodzących , podniesionych 
przez obronę, skazał Olszówkę na 2 lata ciężkiego  
więzienia.

Spraw a dra Seinfelda. Sędzia Śledczy dr B os­
sów ski przesłuchiwał wczoraj w południe p. Igna­
cego Mossakowskiego, który przyjechał ontgdaj 
z Lngano, gdzie stale mieszka. Dr Seinfeid pod 
pozorem, że potrzeba mu 2 nacznej gotówki na kau-

cyę, miał w yłudzić od p. M ossakowskiego akcyj ban­
kowych na kwotę 1 3 8 .0 0 0  koron, skoro zaś nad­
szedł czas, w którym miał ja oddać, wyparł się, 
aby je  kiedykolwiek od p. M ossakowskiego otrzy­
mał. R ezultat przesłuchania trzym any jest w ści­
słej tajem nicy. -*

W czoraj wieczór obiegała po m ieście pogłoska, 
że dr Seinfeid napisał do rodziny lis t  z  prośbą, 
aby nie przeprowadzała sanacyi jego finansów, 
gdyż to się na nic nie przyda. W idocznie sam dr 
Seinfeld przyszedł do przekonania, że suma jego  
długów i defraudacyj sięga takiej w ysokości, że 
w szelka pomoc jest bezskuteczną. W edług wersyj, 
krążących w kołach sądowych, dr Seinfold absolu­
tnie nie zostanie wypuszczony na wolność z  aresz­
tu śledczego, choćby za kaueyą.

Dr: bny pożar. W czoraj po połudn’u o godz. 3 
zawezwano straż pożarną na Grzegórzki do domu 
przy ulicy Szkolnej 1. 56, gdzie w piw nicy pra­
wd podobnie wskutok nieostrożności domowników 
zajęły się nagromadzono śmiecie. —  Straż polarna  
w sile dwóch plutonów ogień wkrótce ugasiła. —  
Szkoda jest minimalna.

K ały Robinson Kruzoe. Przy wczorajszym  po­
ciągu osobowym, przychodzącym ze Lwowa, na 
dworcu kolejowym wieczorem przytrzym ała polieya 
1 4  letniego studenta III klasy gim nazyalnej, który 
jechał bez bileiu. Zaprowadzony na inspekcyę po­
licyjną, oświadczył, że mu , się nndzi, „że jedzie 
w św iat dla użycia przygód i t. d.“ —  Zapytany 
o nazwisko, odpowiedział dyżurnemu urzędnikowi, 
że może ich podać kilka, ma ich bowiem znaczny  
„zapas**, jeśli jednak koniecznie podać musi praw­
dziwe, to nazywa się Izydor Igelbaum i po hodzi 
ze Złoczowa. W ogóle chłopak zachowywał sięz ogrom­
ną pevi nością siebie i butą, od czasu do czasu dowcipku­
jąc. M ałoletniego Robiusona polieya um ieściła chwi­
lowo w aresztach „pod telegrafem** dla stwierdze­
nia nazwiska i przeprowadzenia śledztwa.

Odebranie d&biui. „R tichsanzeiger1* ogłasza: 
Ponieważ „D ziennik P o lsk i1* a wyroku Izby sądo­
wej w Poznaniu po raz drugi w ciągu roku został 
skazany, odbiera mn się debit w państwie nitm iec- 
kiem na 2 lata.

Zajścia na w eterynaryi wiedeńskiej. Z W ie­
dnia telefonoją: Podczas inauguracyi roku szkolne 
go w akademii weterynaryi przyszło wczoraj do 
burzliwych zajść, albowiem rektor Tschermak dopu­
ścił dwóch studentów, którzy przybyli w barwach 
burszowskich. —  Studenci nit-miecko-narodowi nie 
chcieli ich dopuścić do udziału w uroczystości. 
Przyszło kilkakrotnie do bójki. Polieya wkroczyła 
na podwórze gmachu. Studenci usiłowali ją  w y­
przeć. N astąpiły liczne aresztowania. Za interwen- 
cyą rektora polieya opuściła gmacb. W  ulicy przy­
szło do licznych starć między studentami a policyą. 
Po uroczystości przyszło w auli ponownie do starć 
między niemiecko-narodowymi studentami a człon­
kami Związku katolickiego.

Rozwód bar. Vaughan Z P aryża telegrafują: 
Bar. Vaughan rozwiodła się ze swym mężem, za 
którego w yszła po śmierci króla Leopolda.

Zatwierdzenie wyroku na Crippena. Z L on­
dynu telegrafują: Zażalenie niew ażności Crippena 
przeciw skazując mu go na śmierć wyrokowi, zo­
stało po przeprow adzonej rozprawie odrzucone.

Pożar zakładu obłąkanych. „Frankf. Z tg“ do­
nosi z  Nowego Jorku: W  zakładzie obłąkanych koło

Brandon, w którym znajduje się 6 0 0  chorych, po­
w stał pożar. Rozegrały się s t r a s z l i w e  s c e n y .  
W ielu chorych znalazło śmierć w płomieniach. Spo­
ro uciekło do lasów i tam zginęło od śniegów  
i mrozu, który panuje, w ielu zginęło, wyskakując 
z okien.

Ugrząźnięcie okrętu. Z Londynu telegrafują: 
W edle nadeszłej depeszy, okręt niem iecki „Lore- 
ley “ ugrzązł koło Lepanto.

Mianowania i przeniesienia. „Gazeta Lwow ­
ska1* donosi: Prezydent dyrekcyi poczt zamianował 
starszym i pocztmistrzami pocztmistrzów Aleksandra  
Gardę z Zabloćca do Radymna, Ferdynanda Taffa  
z Żabna dla Sędziszowa, Jana Gorczyńskiego  
w Rudniku n. Sanem, oraz przeniósł poczt mistrza 
Michała Rydzaja z Radymna do Rzeszowa II. i Ja­
dwigę Sondermajer z Sędziszowa do Żabna.

„W iener Z tg1* ogłasza: M inister handlu zamia­
nował starszego zarządcę pocztowego Stanisław a  
H icklew icza w Bochni dyrektorem poczty we Lwowie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński,
■MsaaaBBB "TwuiiinminiTa

Telegram .
Nasza filia w ^Philadelphii otrzymała nieby­

wałe zlecenie na 521 maszyn do pisania z pismem 
widocznem L. C. Smith & Bros, od firmy Du- 
pont Powder Company w W ilinton Delaware, 
największe zlecenie, jakie kiedykolwiek przez 
firmę lub Towarzystwo dla własnego użytku 
udzielone zostało. Te Smith Bros maszyny do 
pisania zakupiono w  miejsce 193 Underwood, 
163 Remington, 59 01iver, 15 Royal, 18 Mo- 
narch, 35 Smith-Premier i Deusimore i Yost. 
Firma Dupont dała zamówienie na maszyny L. 
C. Smith & Bros na podstawie bezstronnego 
parere swych 5 inżynierów maszyuowych, któ­
rzy maszynę do pisania Smith & Bros przez 
dłuższy czas gruntownie badali. 8024 2 3

L . C . S n f it h  & B r o s  T y p w O T it e r  C o .  

L  C . S m it h ,  p r e z y d e n t .

Oryginał telegramu do przejrzenia 

u wyłącznego zastępcy na Galicyę I Bukowinę

Tullosz Schrenzl i
Lwów, nl. Jagiellońska 11 a.

n a t u r a ln a

s z e a w a  a lkaliczn a

En cli przejosd&yci},
Kraków, 5 listopada.

HOTEL BELVEDERE (pokoje od 2 koron. Łazientci. Re­
stauracja i Kawiarnia na miejscu): dr A ilhelm  Rolny 
z Pro ciejowa. dr 1’iotr Reich z Tarnobrzega, inż. Józef 
Nagórski, Albin Bil ńalti zj Lwowa, Franciszka Buchlik, 
Henryka Kuhu z Berna, Tadeusz kr us z żoną z Sie­
niawy, Marya Górska z Poznania, Ferdynand Ni raman, 
Marya Kruttówna z A ied n ii, Jan T ryaalssi ze Słomnika 
(król. Pol.', Em 1 K resik z  Podlisck, A n n . Schóugut 
z V\ iedn a, Tadeusz v\ olfender z Sanoka, H erm m  Lan- 
dau z CUemmtz (Saksonia), Gustaw Snringei z A ntwer­
pii, M ana Meisner ze Lw iwa, U łzdysław  Nowowiejski 
z Wilna, S t.n  sław Jurkiewicz z W arsziwy.

HOTEL SAjKI: E. B. mmas, M. l.owbotr z Wiednia, St. 
Tięb.cki, W. Miciuska z U arszawy, M. Lazar zo Stani­
sławowa, Eug. H eytinaen z Warszawy, B. Cze bowicz 
/. Kańczugi, R. G ili kauf, J. R vnac z Pragi, H. Haller, 
D. Grutzer z W iednia, Cz. ,-ławsui z Poznania, J . Ol­
szowski ze Złoty, M. Perł.iws a z Zakopanego, D. Elei- 
scher z Wiednia, R. Scham s,hula z Krakowa, St. Grzy 
W ' ń s k i  ze Lwowa.

E u r s a  t e l e g r a f l e z n © . «r
Wledań, 6 listopada. Losy: a) procent.: A nstryackie  

zakładu kred. i  obi. prc. c roka 1880 3-pru. 2.. i' --. Austr. 
■akt, kr. z obi, prc. z  r. 1889 3-pro- 27o'50. Uregul. D u­
naju i  1870 r. 100 c łi, 6-pro. 2-iV.'d:, W ęg. Banku hip. 
po 100 zlr. *-pro. 247*7''. Pożyczka gorb. preun. po 100 fr, 
2-pro. 1 i2*—. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
6 zlr, 27*50. Zakł. kred, dla h. i p. po 100 złr. óJz-—. 
Cl ary 40 złr, m. k. 212'—, Pożyczka m, insOrnka 30 
złr. 117'—. Losy m. Krakowa 20 zł. 117*—. Pożyozk# 
m. Lubiany 20 złr. 87 75. PaliTy 40 złr. 285* — . Gzerw. 
krzyża Tow. auatr, 10 złr. 8 ,*—. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 6 złr. 3n*75. Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 złr. 
65*—. Salina 40 złr. m. 255*— . Pożyozka Salcburga 
20 złr. 115*— . Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fr. 
253*—. Tureckie oblig. prem. kolei prc. 254*50. Losy 
kom. m. W iednia z 1874 roku 533*—.
1 jBeriin, 5 listopada. Anitryaokie banknoty 8V — , Spi 
rytuz — *—.

P aryż, 5 listopada. Renta 3-pro. 9 /'30 . Mąka 37*— .

L s m E m i ę e i e  g i e M y .
Wiedeń, 5 listopada. Zamknięcie giełdy o g . 3 m. 10 

(W aluta koronowa.)
Akcye: Austr. Zakł. kred. 86 i w ęg. Zakł. kred. 

855 —, Anglobanku 316 — , Unionbankn 62« 75, Lan 
derbankn 628 75, Bankyereiu 554 oO, Bodencredit 12 82, 
Galie. Banku hipotece. 6 -9  —, Kolei państwow. 753 —, 
kolei połudn. 118 7n, 4%  poż. m. Krakowa 93 —, kolei
północnej o2 15, kolei C zern io w . , Alpiny 762 —,
Rima Hnranyi 6 8 4  — , Prag. Tow. żelazu. .28 49, Fabryki 
broni 730*—, Akcye turecaie tyt. 373 — , Gal. ako. Tow  
kop. n. 8 0  —, Obi. w ęg. indemniz. 92 20, Renta ma­
jowa 93 15, Austr. renta koron. 9 i  10, W ęgier, renta 
koron. 91 70, 56 letnie Listy Tow. kred. ziemsK. 93 —, 
4 “/, Listy Banka hip. 93 15, 4 '//V , Listy Bankn hip. 
99 10, 6°/0 L isty Banku hip. 110 50, 4°/0 Listy Banka 
kraj. 93 8;i, 4‘/f®/» Listy Bauku kraj. 99 50, 4°/0 Gal.
Obi. propin. 98 — , 4°/0 Gal. pożyczki kraj. 1893 93 10, 
4°/0 Pożyczki m. Lwowa 93 — , Losy tureckie 255 —, 
Marki 117 5-<, Ruble 264 o( , RoByj. pożyczka 103 80.

Usposobienie: ustalone.

Zakład artystyczno-kamienlarski 
i budowlanT

Józefa Kuleszę
naprzeciw omentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników z piaskowca, gra­
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania groDowców w miejscu 
i n» r^owincyL Telefon 759. 

261 264 O

K u n e p o l  
C e 5 ? e s  

446 G l o r i o l  18 O 2

po najtańszej eenie poleca i

Wojciech Olszowski |
w Erakowie, Mały Eynsk.

ii liii Iii
znajdujący się obecnie pod firmą

poleca w wielkim  wyborze modele paryskie 
i wiedeńskie po bardzo przystępnych cenach. 

7488 10 10

otwarty został

w  H ra jsz to fo ra c li (R ynek 35)
w salach magazynu fortepianów  

firmy 341 63 o

d .  i a b r a r a S s k a

Aotorowfe dzieł w M onyffl:
Aientowicz, Boznańska, St. Czajkow­
ski, Dębicki, Fałat, Felsztyński, Fi­
lipkiewicz, Frycz, Hofman, Kamocki, 
Karpiński, Kruszewski, dr Kunzek, 
Malczewski, Makarewicz, Mehoffer, 
Pautich, K. Poehwslski, Podgórski, 
Sichulski, Stanisławski, Unierzycki, 
Uziembło, Weis, Wyczółkowski, Wy­

spiański, Żelechowski, Xarnecki.

! • • © © © © 3

Wstęp w olny. 
Sprzedaż na spłaty do 20 mie­
sięcy. —  Salon otwarty od godz. 

9 rano do 7 wieczór

K o r e s p o n  t f e n f - D u c lit iU e r
z dłnższą prakiyką zawodową, samodzielny bi- 
lansista i rutynowany urzędnik binrowy, w ła­
dający w słowie i piśmie bardzo dobrze języ­
kiem n iem ieck im , biegły pisarz maszynowy, 
poszukuje odp. posady. Zgłoszenia pod M. K. M. 10 
poste restante Kraków. 8077 1 3

W i s a a  w ę g i e r s k i e
czerwone i białe, z poręczeniem naturalne, czy­
ste, prawdziwe, zdatne do spuszczania, w ysy­
łam koleją w baryłkach 341. i pocztą w  baryłkach 
4'/« 1. opłatnie do każdej stacyi kolejowej, 
względnie pocztowej, a mianowicie: z 1908 r. 
34 1. za 28 K. 4 ‘/4 1. za 4 K, z 1906 r. 30 K lub 
4-40 K, z 1904 r. 33 K lub 4 75 K, z 1902 r. 
36 K lub 5 K, z 1900 r. 40 K lub 5 40 K, 
z 1897 r. 44 K lub 5 75 K, z 1893 r. 43 K 
lub 6K, z 1890 r. 54 K lub 7 K. K oniak bar­
dzo dobry, 4','ł 1. 13 K. Naturalny m iód  
p szcze ln y , najlepszy gatunek stołowy, 5 kg.

blaszanka 7 K. 8055 1 10
I. Altneu, Versecz 8. wągry.

Flory asisha 47
Telefonu Nr 808.

Asnerylz. ursąilzeala 
we i maszyay do pi

438 10 0

Fabryka w Oświęcimie po­
szukuje 8060 1 3

Mm ttiii Hisij
z praktyką biurową dla polsko- 
niemieckiej korespondencyi. — 
Zgłoszenia tylko listowno pod 
„ftświocisł 8080“ przyjmuje 
Administracya »N. Reformy«.

M Ó 0  ■ A. GUifiplCffliCZ
poleca swą najobficiej zaopatrzoną

Na prowineyę w ysyłki w specyainych  
______________ skrzynkach. 406 15 o

2 drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

ffocoo otwarły Buzor cuKroaiy
«/ Ł B e ,  Ryn s it g f ś S n y  l l  ^  8 a

w przechodniej kamienicy na ulicę Bracką.

Dnia 27 b. m. otwartą została nowa apteka pod firmą

APTEKA TADEUSZA RfSAZARAKIEGO
w Krakowie, Nawa Wieś. przy ul. Nowowiejskiej I. 2 6 , we własnym famu.
Apteka jest zaopatrzoną w e wszystkie środki lecznicze krajowe i zagraniczne, oraz_ posiada 
na składzie wody m ineralne i sztuczne, wodę sodową Rżący i Chmurskiego, opatrunki, środki 
gumowe, wina lecznicze, koniak francuski, środki kosmetyczne i toaletowe i t. p. A p tek a  
w ydaje lek arstw a  dla cz ło n k ó w  kasy  choryck  ł dla c. k. ko lejow ych . 7848 2 3
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Magazyn konfekcyi damskiej

i m  G R I U m O i
w Krakowie, Plac Maryacki 1. 9, róg Rynka głównego §
wykonuje najwykwintniejsze toalety wizytowe i rau-

to we we własnej Pracowni. 211 30 50 M

Efejwrfą&szy w Czecfcasfc desa wysySaJąsy kawą

w m

P r a g a ,  I I . ,  u l i c a  H e z s r y l z a

poleca ze swego obficie w kawę surową zaopatrzonego składu 5-kg. paczki 
za zaliczką po 3'50, 37 0 , 3'90, 4 — , 4 ‘20, 4'40 K j z a  1

Najlepsze wiaikoziarniste gatunki. 8025 2 2 Agenci wszędzie potrzebni.

i P i * -

Oryg. amerykańskie 
urządzenia biurowe.
Ogromny wybór, niskie ceny. Raty 
457 m iesięczne! — poleca 9 o 
Skład w  Krakowie
Rynek gł. 34 I p. (Pałac Spiski).

P a s m a
z praktyką biurową, z egzam inem  rachunko­
wości i buchalteryi, um iejąca pisać na maszy­
nach. poszukuje biurowej posady w Krakowie 
lub Podgórzu. Zgłoszenia pod: Helena M. M. 
posto rest. Kraków. 8070 1 2

SMiwisc
la t 25, podróżujący po Galicyi, mający szerokie 
znajomości, przyjmie zastępstwo na Galicyę. 
Zgłoszenia pod „Galicya" poste rest. Kraków, 
za okazaniem kw itu iuserat. 6071 1 3

lat 40, na stałej posadzie, szuka znajomości w 
celu matrymonialnym z panną, blondyną, łago­
dnego usposofcionia, zdrową, gospodarną, w  wiu- 
ku la t 24 do 28. O szczegółowe zgłoszenia z po­
daniem swego nazwiska (anonimy bez odpowie­
dzi) uprasza pod M. L. 145, poste rest. Kraków, 
za okazaniem kwitu inserat. 7321 5 5

P e n s y o n a t  „ K r ó l e w i a n k a "
D un ajew skiego 6.

Pokoje hygieniczuie i elegancko umeblowane, 
kuchnia nadzwyczaj zdrowa dla najdelikatniej­
szych organizmów zalecana. Tamżo można do­
stać obiady na miasto. 8076 1 4

P o a a o c E i h  ^
i mężczyzn, la t 36, władający dobrze językiem  
polskim i niemieckim, z dobremi świadectwam i, 
dotychczas na posadzie, poszukuje odpowiedniej 
posady stałej. Zgłoszenia przyjmuje Administr. 
„N. Reformy1* pod „Dzielny K. K.“ 8017 2 2

dotychczasowy korespondent
FUUrOZUJllCy polsko-niem . w e Lwowie
(izr., lat 24) z powodzeniem nawiąże stosunki 
dla młodszej firmy. Reprezentacya i energia  
odpowiednia. Zgłoszenia „Dział obojętny** przyj­
muje Administracya „N. Reformy11. 8067

i a m © M © w a n ©
z utrzymaniem lub bez. ul. Graniczna 5, 
I  piętro. Tamże można dostać obiady 
domowe sporządzone na maśle. 7846 5 5

(Dllld parterowa
131 R z e s z o w i e

wysoko murowana, składająca się z sześciu n- 
bikacyi, z dużej krytej werandy od południa, 
z dwóch kuchni z pralnią i pokojem dla służby 
w suterenie, z wszelkiem i przy należności a mi. 
podwórzem, ogrodem, z stajnią i wozownią mu­
rowaną, położona przy najzdrowszej ulicy, na­
przeciw Ii-go gimnazyum i seminaryum naucz., 
jest z powodu stosunków familijnych zaraz do 
sprzedania za bardzo przystępną cenę. Potrzebna 

gotówka 21.000 koron. 7743 4 11 
Wiadomości udzieli r.a miejscu A. Karpiń­

ska, R zeszów  b 1. K rakow ska L. 32.

Józef Sperling
|  Kraków, Dunajewskiego 7.

poleca:

Eompleisae nrządzesla sy­
pialń, jadalń, gabinetów 

męskich.
a n o  *

wielki wybój? gaiultws-uw
klubowych.

□ a a

S-lylowe urządzessSa salo- Z  
nów, Aekoracp.

□ □ □

Urządzenia will, zakładów 
leczniczych, hoteli, loka­

lów i t. p. -162 2 0

Projekty fachowych architek­
tów i art. malarzy polskich.

  ąą— bmw■— »ma >!■

Założony w r. 1872

la ł l a l  a F iS ly u s a - t e ie a ia is S i

II
Kraków, ul. Rakowicka 7, tel. 46 2 .
podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w miejscu jak na 
prowincyi, oraz poleca w ielki wybór 
pomzików gotowyoh z piaskowca, mar 
moru i granitu. 383 234 300

P i a n i s t k a
dyplomowana, udziela lokcyj na fortepianio 
starszym i dzieciom, w  domu i poza domem. 
Ul. Zielona 1. 15, parter, na prawo. 8041 2 3

3 pokoje i kuchnia
z komfortem, zaraz do wynajęcia. Ulica  
Kołłątaja 9, Blich. 7660 7 10

z g u f e i s n s  s g f r s p - t i  s ś
W W . Świętych na cmentarzu między 11 a 19 
w południe. Uczciwy znalazca raczy się zgłosić 
nl. Piotra M ichałowskiego 1. 11 do właścicielki, 
a otrzyma stosowne wynagrodzenie. 8039

D a w y n a ję c ia  od 1 lipca 1911 r.

n a r o ż n y , o b s z e r n y ,  w Rynku, róg 
Szewskiej. 6933 47 o

Wiadomość u Wilhelma Fenza, skład 
zabawek, Szewska 1, Kraków.

We M  dii o H o lisłopcdii 1010 r.
Na ogólne żądanie II występ

Program : W olty i w alce (H istorya 
w alca od X V I w. Chopina,

We czwartek dnia 17 listopada 1310 r.

<Jvonns de

z od. król. La Monnnie w Brukseli.
Bilety w kasie  Starego Teatru .

450 7 0

Rządca drukarni L. K. Górski


